
VPIEKUN i DZIRTUy

Ns 13 Czwartek, dnia 29 marca 1928 r. Rok II

Ukochane Dziatki Polskie!
Słyszałyście może nieraz, drogie dziatki, że, gdy dzwonią 

we wszystkie dzwony w kościele, tedy ludzie zwykle mówią: 

„znowu ktoś umarł!" A może też niejedno z Was było przy 

tern, kiedy szłowiek umiera?

Cóż to się tam tedy dzieje?

Otóż człowiek leży na łóżku i bardzo jest chory. Nie mo­

że się sam poruszyć, ciężko oddycha i ciało jego staje się coraz 

zimniejsze. Aż naraz tedy ręce i nogi zesztywnieją, oddech 

ustaje, serce więcej nie bije, ciało staje się martwem, zimnem 
i bladem — a ludzie tedy mówią: „umarł”.

Taki trup, choć ma oczy, nie może widzieć, choć ma uszy, 

to nie słyszy, choć ma ręce, nie może niemi ruszyć, choćby go 

kto postawił na nogi, to już chodzić nie może, jeno by upadł 

na ziemię.

Czy wiecie, czemu to żywy człowiek może mówić, jeść 

chodzić, widzieć i słyszeć, a umarły tego nie może?

Bo żywy człowiek ma w sobie duszę, a trup niema żadnej 

duszy. Ta dusza czyni, że człowiek potrafi rękoma i nogami 

poruszać, że może pisać, rachować, mówić, jeść i pić. A tej 
duszy człowieczej nikt widzieć nie może, bo ona jest niewidzial­

ną. Ona też nigdy nie umiera, jak ciało, jeno żyje na wieki, 

bo jest nieśmiertelną.

Kiedy dusza jest w ciele, tedy człowiek żyje, ale skoro 

dusza z ciała wychodzi, tedy człowiek musi umrzeć, a ciało po­

czyna gnić i ludzie go wynaszają precz i na cmentarzu pocho­

wają. A za kilka lat, gdyby kto odkopał grób, toby już żadne­

go ciała, ani nawet kości nie znalazł jeno sam popiół i proch’

Tak się dzieje z każdym człowiekiem. Każdy raz musj 

umrzeć. A za sto lat to ani wasz Opiekun wiecej do dziec1 

listów pisywać nie będzie ani z was, kochanych dziatek, pewno
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Ijuż żadne na świecie żyć nie będzie. Wszyscy my będziemy 
eźeli dawno na cmentarzu !

A gdzie dusze nasze zostaną?

Kiedy dobre dziecko umiera, które nabożnie pacierz swój 
odprawiało, do kościoła chodziło, rodziców słuchało i nikomu 
nic złego nie uczyniło, to tedy przy śmierci bardzo będzie szczę­
śliwe. Bo wtenczas niebo się otworzy, a po jego duszę przyjdą 
Pan Jezus i Najświętsza Panienka i tak wiele Aniołów, że ich 
nikt policzyć nie będzie mógł i tedy z muzyką i śpiewem za­
prowadzą ją do ślicznego nieba, gdzie zawsze z Panem Jezusem 
mieszkać będzie. Ol Jakaż to będzie wtenczas radość!------

Ale straszna będzie śmierć złego dziecka ! Po takie dzie" 
cko, które Pana Jezusa nie kochało, lecz grzechami Go gniewa­
ło i zasmucało, po takie Pan Jezus ani Matka Najświętsza ani 
Aniołowie nie przyjdą! Ale przyjdą inni po niego i ustaną przy 
łóżku. Wy wiecie, drogie dziatki, jacy to będą!— Czarne stra­
szne, brzydkie, szkaradne, złe duchy z piekła ! A skoro dusza 
z ciała wyjdzie, to ją natychmiast porwą i zawloką do piekła, 
do bardzo wielkiego ognia i tam ją wrzucą i łańcuchami przy­
kują tak mocno, że nigdy, nigdy wyjść z ognia nie będzie mo­
gła ! — Ach ! jaki to będzie wielki ból w tym ogniu, co za krzyk, 
co za płacz! —

O moje drogie, ukochane dziatki! Opiekun Was wszystkich 
bardzo, a bardzo prosi, źebyście wszystkie były dobre i pobożne, 
abyście nie przyszły do tego strasznego ognia ^piekielnego! —

Bądźcie zawsze posłuszne starszym i pilne do pacierza • 
Pan Jezus na Was zawsze z nieba patrzy! Dla tego nie powin' 
niście kłamać, kraść, kląć, brzydko mówić, psoty komu wyrzą­
dzać, odszczekiwać komu, bić się i kłócić z innemi dziećmi. 
Bo, wierzcie mi, potem będziecie musiały gorzko za to płakać 
i cierpieć !

A często w dzień po cichu do Pana Jezusa westchnijcie : 
„O mój Jezu kochany, daj, bym był zawsze dobrym (albo: do­
brą) i abym przyszedł (przyszła) do nieba!" Nie potrzebujecie 
przy tej modliwie uklęknąć, ale zmówcie ją często i w domu i 
w szkole i na polu, i przy robocie i przy zabawie, i kiedy się 
kładziecie spać. Kto zawsze, a zawsze tak będzie prosił, to się 
przecież Pan Jezus zmiłuje i nie da mu wejść do piekła!

Opiekun wasz też chce przyjść do nieba i o to zawsze 
prosi Pana Jezusa! On też się chce i za Was wszystkich mo­
dlić, abyście się dostały do nieba. Pomodlcie się też czasem 
za Opiekuna i za wszystkich, którzy pracują przy gazecie „Gło­
sie Wąbrzeskim”, aby nas wszystkich Pan Jezus kiedyś wziął 
do nieba!

Ach! jakie to tam będzie wesele, kiedy my się wszyscy 
w niebie zobaczymy! — —

Ale jeszcze raz: Bądźcie zawsze dobremi dziećmi ! O to 
Was serdecznie prosi

Opiekun.
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Pies i wilk.BA

Jeden bardzo m izerny w ilk —  skó­
ra i kości,

M yszkując po zam rozkach — kiedy 
w łapy dm ucha,

Zdybie przypadkiem B rysia jego­
m ości

B ernardyńskiego karku, sędziow ­
skiego brzucha;

Sierść na nim  błyszczy, gdyby  
szm elcowana,

Podgardle tłuste, zw isłe do kolana,
—  A , w itaj, panie kum ie! — W itaj 

panie B rychu!
Już od lat kopy ni w idu, ni słychu  
W tedy byłeś m ały kundlik, ale kto  

nie z postem ,
Prędko zm ienia figurę. Jakże służy  

zdrow ie?
— N iczego —  B rysio odpow iada
1 za grzeczność kiw nął chw ostem
—  O j! oj! niczego! W idać ze w zrostu  

i tuszy
C o to za łeb, m ój B oże! choć w alić  

obuchem !
A kark jaki! a brzuch jaki!
B rzuch! niech m nie porw ą sobaki, 
Jeżeli uczciw y uszy,
W ieprza w idziałem kiedy z takim  

brzuchem !
—  żaituj zdrów , kum ie w ilku; lecz  

m ów iąc bez żartu,
Jeżeli chcesz, m ożesz sobie rów nie  

w ypchać boki,
—  A to jak, kiedyś łaskaw , — O t, 

tak, bez odw łoki
B ory i nory oddaw szy czartu, 

I łajdackich po polu w yrzekłszy się 
św istań,

Idź m iędzy ludzi i na służbę przy­
stań!

—  Lecz w tej służbie, co robić —  
w ilk znow u zapyta,

—  C o robić? D ziecko jesteś! służ­
ba w yśm ienita!

O t, jedno z drugiem nic a nic! 
D ziedzińca pilnow ać granic, 
Przybycie gości szczekaniem głosić, 
Panom pochlebiać ukłonem , 
Sługom  w achlow ać ogonem ;
A za to bracie niczego nie braknie. 
O d panów , paniątek, dziew ek, 
O kruszyn, kostek, polew ek, 
Słow em , czego dusza łaknie.

Pies m ów ił, a w ilk słuchał uchem , 
gębą, nosem ,

N ie stracił słów ka, połknął dyskurs 
cały,

A nad sm acznej przyszłości m edy­
tując losem ,

Już obiecane w ietrzył specjały. 
W tem patrzy  : A to co  ? — G dzie, 

— ot tu na  karku, 
Ech, błazeństw o! — - C óż przecie ?

— oto w idzisz troszkę 
Przyczesano, bo na noc kładą m i 

obróżkę, 
A żebym lepiej*  pilnow ał folw arku. 
C zy tak?... pięknąś w iadom ość  

schow ał na ostatku!
—  I cóż w ilku? nie idziesz? — C o  

nie, to nie brathu!
Lepszy w w olności kąsek ladajaki, 
N iżli w niew oli przysm aki, 
R zekł, i drapnąw szy, co m iał sko­

ku w łapie,
A ż dotąd drapie.

LIŚC IK I
W ąbrzeźno, dnia 22. III. 28 r.

K - O . C zytając  jak  zw ykle „O pie­
kuna D ziatw y 11 z dnia 8. III. zauw a­
żyłam  tam , m ój do kochanego  O pie­
kuna pisany list U radow ana poka­
załam gazetkę m ojej m am ie, która 
się rów nież ucieszyła. B ardzo ża­
łuję, że nie m ogłam do kochanego  
O piekuna prędzej napisać, lecz m am  
m ało czasu. O jciec m ój już nie ży- 
je, a chcąc dopom ódz m am ie, cho ­
dzę co dzięń na całe popołudnie  
baw ić m ałą dziew czynkę, której na  
im ię M arychna i którą bardzo ko ­
cham . Jestem  szczęśliw a, gdy m a­
m ie oddaję co m iesiąc m oje zaro­
bione pieniądze. G azetkę czytam  
zaw sze starannie i nie  m ogę się do ­
czekać następnego num eru. Lubię 
bardzo czytać bajki i książki w któ­
rych znajdują się opisy św iętych.

K ończę m ój list i ucieszyłabym  
się gdybym go ; jutro zobaczyła  
w gazetce.

Serdeczne pozdrow ienia dla ko­
chanego O piekuna i w szystkich  
w redakcji zasyła

Irena K rajew ska.

O by w edług tw ego w zoru postę­
pow ały w szystkie dzieci. Pom ogać 
m atce trzeba w e w szystkim , aby  
w iedziała, iż z dzieci sw ych m a po ­
m oc. Za piękny liścik dziękuje. O .

W ąbrzeźno, dniź 22. III. 28 r.

K . O . D ziękuję za łaskaw e  
um ieszczenie pierw szego liścika. 
C ieszy m ię, że było przedstaw ienie
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m i s y j n e  n a  k t ó r y m  j a  b y ł e m . J a k t o  

P a n  J e z u s r a d o w a ć  s i ę  m u s i z  n a ­

w r a c a n i a p o g a n . G d y b y  t a k  P a n  

B ó g  d a ł , ż e b y  b o g a c i  d a w a l i  n a  m f -  

s j d  ś w i ę t e  i  d u ż o  c h ł o p c ó w  p o s z ł o  

n a  m i s j o n a r z y  t o b y  s i ę  P a n  J e z u s  

w i ę c e j  r a d o w a ł .

K o ń c z ą c  m ó j l i ś c i k  p o z d r a w i a m  

K o c h a n e g o  O p i e k u n a  i ż y c z ę  d u ż o  

c z y t e l n i k ó w .

W i k t o r  C z e c z k a .

D o b r z e  t o  i ż  z  p r z e d s t a w i e n i a  m i ­

s y j n e g o  o d n i o s ł e ś  t a k i e  w r a ż e n i e ,  —  

ż e  z a m o ż n i e j s i  w s p i e r a j ą  m i s j e  —  t o  

rzecz p e w n a . Z a  p o z d r o w i e n i e  s e r ­

d e c z n i e  d z i ę k u j ę .  O .

Wąbrzeźno, d . 2 4 . I I I . 1 9 2 8  r .

K. O. D z i ś  o ś m i e l a m ,  s i ę  d o  C i e ­

b i e  p r z e s ł a ć  p i e r w s z y  l i ś c i k  w r a z  

z  r o z w i ą z a n i e m  z a g a d e k . J e ż e l i  j e  

d o b r z e  r o z w i ą z a ł a m , t o  b ę d ę  s i ę  

z  t e g o  b a r d z o  c i e s z y ł a . U c z ę s z c z a m  

d o  p i e r w s z e j  k l a s y  S z k o ł y  W y d z i a ­

ł o w e j . C h o d z ę  d o  s z k o ł y  c h ę t n i e  

b o  l u b i ę  s i ę  b a r d z o  u c z y ć . O j c i e c  

m ó j  a b o n u j e  G ł o s  W ą b r z e s k i  j u ż  o d  

k i l k u  l a t , a  j a  n a j l e p i e j ' l u b i ę  c z y t a ć  

O p i e k u n a  D z i a t w y . T o  t e ż  z  w i e l -  

k i e m  z a c i e k a w i e n i e m  i z  r a d o ś c i ą  

o c z ę k u j ę  z a w s z e  p i ą t k u , w  k t ó r y m  

t o  d n i u  d o ł ą c z o n y  j e s t d o  G ł o s u  

W ą b r z e s k i e g o  i O p i e k u n  D z i a t w y .

K o ń c z ą c  p o z d r a w i a m  k o c h . O p i e ­

k u n a .

K a z i m i e r a  M e d e r s k a .

J a k o  p i e r w s z a  n a d e s ł a ł a ś  d o b r e  

r o z w i ą z a n i e . W  m y ś l w i ę c  z a p o ­

w i a d a  j a k o  n a g r o d ę  d o s t a j e s z  d w a  

o b r a z k i , p o  k t ó r e  p o n i e w a ż  z a m i e ­

s z k u j e s z  w  W ą b r z e ź n i e , z g ł o ś  s i ę  

d o  e k s p e d y c j i  n a s z e j  g a z e t y . —  S p o ­

d z i e w a m  s i ę , ż e p i s a ć  b ę d z i e s z  

c z ę ś c i e j .  O .

Ciekawa historyjka o Iwie i króliku,
przedstawiona w 4 obrazkach.

O b r a z e k  2 .

„ T o n ą c y  b r z y t w y  s i ę  c h w y t a " , w i ę c  k r ó l i k , g d y  p o ­

c z u ł  c i ę ż k ą  ł a p ę  l w a  n a  g r z b i e c i e  s w o i m  i d o w i e d z i a ł s i ę  

o  z a m i a r a c h  j e g o ,  p o m y ś l a ł  s o b i e  : „ T y l e  s ł y s z a ł e m  o  w s p a ­

n i a ł o m y ś l n o ś c i  k r ó l a  z w i e r z ą t s p r ó b u j ę ,  m o ż e  w z b u d z ę  l i t o ś ć  

j e g o " . I j ą ł  g o  p r o s i ć  i b ł a g a ć : „ P o t ę ż n y  w ł a d c o , d a r u j  m i  

b i e d n e  ż y c i e  m o j e ! P a t r z  b o w i e m , n i e  j e s t e m  s a m . M a m  

k o c h a n ą  ż o n k ę , k t ó r a , a c h , m u s i a ł a b y  j a k o  b i e d n a  w d o w a  

s a m a  j e d n a  w i e ś ć  w  u t r a p i e n i u  ż y c i e  s w o j e " .

Z a s t a n o w i ł  s i ę  l e w ; c z y  d a  s i ę  u b ł a g a ć ? . . .


